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Na drodze oszczędności.
Stan gospodarki państw ow ej zm usza rząd 

obecny do zapoczątkow ania oszczędności na 
w iększą skalę. Budżet nasz musi być obcięty
0 całe 500 miljonów, a gdy będzie można i o 
więcej. O peracja będzie bolesna, alp jest konie­
czna i ma wszelkie szanse uzdrow ienia orga­
nizmu państw ow ego, chorego na przeładow anie 
w ydatkam i, których nie może w ytrzym ać i zró­
w now ażyć kieszeń podatnika.

Na czem zaoszczędzim y te pół miljarda 
złotych?

Przedew szystkiem  musi rząd  ograniczyć 
w ydatki na niepotrzebne budowle rządow e. 
Będzie to dla rękodzieła pew ną stra tą , ale tak 
kraw iec kraje, jak mu m aterji staje.

A potem obciąć t. zw. w ydatki personalne. 
Polska w ydaje na urzędników 60% w ydatków  
państw ow ych. P raw da, że raczej nie należało 
tw orzyć zbytecznych urzędów  i nie należało 
s tw arzać  ciągle nowych stanow isk urzędni­
czych, zw łaszcza w W arszaw ie, niż dziś redu­
kow ać. S tało  się ; zabrnęło państw o w nieład, 
dziś musi dążyć do ładu. M aterja to  bardzo 
bolesna i bardzo drażliw a. Redukcja sił urzę­
dniczych, państw ow ych, w inna iść w parze 
z rozwojem  przem ysłu i handlu, by tam w yła­
dow ać zbyteczne siły. Ale redukcja musi nastą ­
pić. Co do tego jest zgodna opinja w szystkich 
stronnictw . A z nią musi ustać system  dzisiej­
szy, przebiurokratyzow any. Musimy machinę 
państw ow ą uprościć. M yśmy przyjęli formali- 
styczny system  urzędow ania od najbardziej biu­
rokratycznych państw  przedw ojennych: Austrji
1 Rosji. Przyjęliśm y, zesumowali i jeszcze po­
mnożyli. To jest faktem. L dlatego potrzeba było 
na załatw ienie tych zaw ikłanych „kaw ałków " 
urzędow ych tw orzyć budżet o 60% w ydatkach 
na urzędników. A dziś musi się taki budżet re ­
dukować.

A następnie m uszą nastąpić oszczędności 
w  budżecie Min. Spraw  W ojskow ych. Aczkol­
w iek w szystkie państw a stoją z bronią u nogi, 
to  jednak po zaw arciu trak tatów  w Locarno 
nastąpiło  pew ne odprężenie sytuacji m iędzy­
narodow ej. 1 dlatego można obecnie i na woj­
sku zaoszczędzić. Oczyw iście nie na żołądkach 
żołnierzy. Podobno ma w krótce nastąpić zw ol­
nienie 40 tysięcy żołnierzy na t. zw. bezterm i­
nowe urlopy, podobno istnieje zam iar niepo- 
w oływ ania do szeregów  tych poborow ych ro­
cznika 1904, k tórzy dotychczas nie zostali po­
wołani. Skrócenie służby wojskowej dałoby 
dalszą wielką redukcję budżetu, o co można się 
śmiało pokusić, gdyż siła obronna państw a nie 
zależy jedynie od stanu liczebnego żołnierzy, 
stojących w danej chwili pod bronią.

Oszczędności te musi rząd przedsiębrać, bo 
pierw szym  warunkiem  uzdrow ienia stosunków 
ekonomicznych musi być doprowadzenie do ró­
wnow agi budżetu państw ow ego w tym roz­
m iarze, by w szystkie należytości państw a mo­
gły  być natychm iast płacone.

Ale to sam o nie w ystarcza. Mało jest w tedy 
oszczędzać, gdy nóż na gardle. Rządny gospo­
darz  oszczędza stale i stale baczy, czy pokryw a

rozchód dochodem. A o wiele łatw iej jest ująć 
stopniowo, co zbyteczne, niż stanąć nad b rze­
giem upadku i chw ytać się b rzy tw y.

A nadto zw alczać trzeba stale lichwę tow a­
rową, a osobliwie żywnościow ą, co to nauczyła 
się obliczać zyski w edług dolara, a płacić za 
surow iec i za robociznę złotym , co s tw arza  
w kraju ferm ent niezadowolenia i niemożność 
liczenia się na przyszłość żyjącym  z grosza za­
robionego.

I tępić, tępić nadużycia w urzędach, nie a re ­
sztem  tylko, ale sekw estrem  m ajątku przestęp­
cy do wysokości uczynionej państw u szkody. 
Lekkom yślne i celowe okradanie państw a w ja- 
kiejbądź ono występuje formie, winien pokryć 
w inowajca, a nie obyw atele całego państw a 
w podatkach.

O becny rząd koalicyjny, a zw łaszcza min. 
skarbu Zdziechowski w swojem expose zazna­
czył, że zam ierza pójść w kierunku rozsądnej 
oszczędności. Daj Boże, by słow a w czyn się 
przyoblekły, by p rak tyka  zgodnie szła z zam ie­
rzeniami, a nie skręciła na błędną drogę, jaką 
poszedł Grabski. Pjot.

Około agitacji wyborczej.
Już ukazały się ulotki agitacyjne Bundu 

i P P S . Idą oddzielnie. Nie pomogły naw oływ ania 
„Społecznej P racy "  i „Naprzodu". Osławiona 
solidarność socjalistyczna prysła, jak pryska 
cała m rzonka socjalistyczna o m iędzynarodowej 
solidarności.

Bund zarzuca społeczeństw u polskiemu 
w Tarnow ie, że zredukow ano w Kasie Chorych 
lekarzy żydowskich, „cieszących się zaufaniem 
w szystkich członków (Kasy) bez różnicy w y ­
znania i narodow ości", że społeczeństw o pol­
skie w prow adziło kom isarza rządow ego do 
Kasy Chorych. Przypom nijcie-no sobie pano­
wie, kto rządził Kasą przed objęciem urzędo­
wania przez kom isarzy. C zy nie w y żydzi-Bun- 
dowcy, w raz z P . P. S .? I przypomnijcie też 
sobie, dlaczego-kom isarz rządow y rządzi?  Czy 
nie z powodu szacherek i bagna, którem  zala­
liście smrodliwie Kasę C horych? A wasi osła­
wieni lekarze, czy nie za rządów  przychylnych 
w am  kom isarzy-socjalistów  opuścili Kasę, by 
nie pow iększać skandalu poprzednio stw o­
rzonego?

W ogóle Bund żydow ski w ystąpił z tak bez­
czelną odezw ą przdciw  społeczeństw u polskie­
mu. że trzeba pow inszow ać naszym  socjalistom, 
iż takiego gada wychowali.

O dezw a-ulotka socjalistów jest więcej um iar­
kowana. Jak  zw ykle operują słowami, które 
do znudzenia są już w szystkim  znane, a w ięc: 
nie lękać się groźby księdza, sługusów pańskich, 
kapitalistów , obszarników  i t. p. B rak tylko 
w odezwie: hańba i precz, — a byłoby czy­
ściutkie powtórzenie jednako brzm iących zgro­
madzeń socjalistycznych.

Co m y na to?
Zjednoczeni w  wspólny obóz chrześcijańsko- 

narodow y, pójdziemy solidarnie w szyscy  do 
w yborów  i oddamy głos na listę, jaką nam su­
mienie obyw atelskie, narodow e i chrześcijań­

skie dyktuje i jaką nam w skażą delegaci nasi, 
k tórzy  zgodnie zestaw ili w ubiegłą niedzielę 
listę, reprezentującą interesy w szystkich grup 
i stow arzyszeń, stojących na gruncie ładu spo­
łecznego i dobra Kasy Chorych.

Zebranie, odbyte w „G w ieździe" dnia 13-go 
grudnia 1925 roku w spraw ie w yboru kan­
dydatów  do Pow iatow ej Rady Kasy Chorych 
w Tarnow ie, w którem  wzięli udział p rzedsta­
wiciele w szystkich ugrupowań społecznych i 
przedstaw iciele w szystkich stronnictw  polity­
cznych z wyjątkiem  żydów i socjalistów i które 
zgodnie po ożywionej dyskusji uchwaliło wspól­
ną listę kandydatów  do Pow . Rady Kasy Cho­
rych w Tarnow ie, ma wielkie znaczenie nie 
tylko pod względem taktycznym , ale także pod 
względem zasaldniczym. Pod względem tak ty ­
cznym ma wielkie znaczenie dlatego, bo zebra­
nie to zgrupow ało w szystkie społeczne i poli­
tyczne siły do wspólnej akcji w yborczej, a w je­
dności i zgodzie jest siła, jest zachęta do w y ­
siłków i trudu; pod względem zasadniczym  ma 
wielkie znaczenie dlatego, bo zebranie to s tw ier 
dziło najwidoczniej, że do w yborów  delegatów 
Pow . Rady Kasy Chorych w Tarnow ie przeciw  
żydom i socjalistom dla uzdrow ienia Kasy Cho­
rych idzie nie jakiś m ały klerykalny obóz z ks. 
Drem Fr. P a ry łą  na czele, lub jakieś inne od­
osobnione polityczne czy ekonomiczne ugrupo­
wanie, jak kłam liwie tw ierdzą socjaliści, ale 
idzie zwarte i zjednoczone całe społeczeństwo  
tarnowskie i okoliczne, którem u dobro Ojczy­
zny i p raw dziw a pomyślność klas pracujących 
leży na sercu. P rzez  to zjednoczenie ducha i sił 
społeczeństw o tarnow skie stw ierdziło, że jak 
dawniej jego przodkow ie bronili ducha naro­
dowego, na k tó ry  się składa katolickość i pol­
skość przed zew nętrznym  wrogiem, tak dziś 
chce bronić tego ducha narodow ego przed w ro­
giem w ew nętrznym , który  to w róg dąży do 
podkopania w iary, moralności i p raw orządno­
ści w narodzie, a przez to do podkopania bytu 
narodowego, gdyż historja uczy, że w iara  i mo­
ralność jest podstaw ą i siłą społeczeństw , nie­
w iara zaś i niemoralność jest ich ruiną i zgubą.

_________  P. P.

Pomoc bezrobotnym.
Zasiłki rządow e dla bezrobotnych nie obej­

mują w szystkich bez pracy  pozostających, gdyż 
nie w szyscy są upraw nieni według ustaw y do 
korzystania z funduszu bezrobocia. Ponadto 
w iększość pobierających zasiłki u traciła  do nich 
praw o od 15 b. m., gdyż ustaw a przew iduje 
tylko okres sześciotygodniow y udzielania po­
mocy dla pracujących w fabrykach sezono­
wych, do jakich należą np. cegielnie. W praw dzie 
„Tarnow ianka" i „M ieszczanka" do fabryk se­
zonowych nie należą, gdyż mają suszalnie pa­
row e cegły suszonej i mogą pracow ać całą zimę 
i faktycznie rok rocznie w zimie były  czynne, 
a tylko z powodu ogólnego zastoju obecnie nie 
funkcjonują, ale nieuczciwość zarządów  tych 
fabryk podała O kręgowem u Urzędowi fundu­
szu bezrobocia, iż cegielnie wzm iankow ane 
pracują sezonowo. P rzeciw  takiem u w ykrętne-
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mu staw ianiu kwestii wnieśli- robotnicy protest 
do krakow skiego O kręgbw ego Urzędu dla bez­
robocia. Jak on będzie załatw iony — niew ia­
domo.

Tym czasem  zaś głód nie czeka.
To też na czasie były  trzy  zbiórki uliczne 

w poprzednim tygodniu urządzone na cele po­
mocy bezrobotnym , k tóre łącznie przyniosły 
sumę 442 Zł. 16 gr. Komitet pomocy dla bez­
robotnych składa gorące podziękowanie tym 
w szystkim  szlachetnym  mieszkańcom m iasta, 
k tórzy  mimo ciężkich czasów rzucili grosze do 
puszek na prośbę o pomoc. Komitet musi tu ta­
kże podnieść, że na ten sam cel złożyła księżna 
Sanguszow a 1 0 0  złotych, jako doraźną pomoc, 
a nadto obiecała mąki na św ięta i w każdym  
następnym  miesiącu zimowym, by w miarę 
możności pomóc bezrobotnym . Kasa O szczęd­
ności ofiarow ała 100 złotych, a Narodowa O r­
ganizacja Kobiet 50 złotych. — Niech Bóg w y­
nagrodzi ofiarodawcom, a nadto mogą być pe­
wni, że pomoc ta, udzielona w tak ciężkiej 
chwili, w yrazi się żyw ą wdzięcznością w ser­
cach tych, którym  pospieszyli z pomocą.

Z kw oty  zebranej będzie można dla kilku­
dziesięciu rodzin zakupić artyku ły  żywności 
i choć w części ulżyć w okresie tych radosnych 
św iąt doli tych, k tórzy  woleliby pracę, — 
niż wyciągnięcie ręki o pomoc. 1 tu trzeba się 
liczyć z tą  psychologią robotnika, k tó ry  chce 
zarobić, a niema gdzie, z tą psychologją odra­
zy, k tóra w prost przygniatająco działa na każ­
dego uczciwego człowieka, gdy zam iast pracy 
musi wołać o wsparcie. Z tern też liczy się Ko­
m itet i dlatego nie tw orzy  kuchni, lecz zamie­
rza  rozdaw ać produkta surowe. Co do kuchni 
dla najbiedniejszych, to uważam y, że ją pow in­
no było założyć któreś z hum anitarnych tow a- 

*  rzystw  tarnow skich.
P rzy  tej sposobności musi się wspomnieć o 

pomocy, z jaką M agistrat, a zw łaszcza p. ko­
m isarz Rypuszyński chce przyjść dla bezrobot­
nych. Otóż jak się dowiadujemy, m iasto będzie 
ze sw ych funduszów rozdzielało dla 40 bezro­
botnych rodzin tarnow skich bezpłatnie chleb i 
węgiel przez zimę. Będzie to piękny czyn ze 
strony  m iasta i w dużej m ierze ułatw i Ko­
m itetowi troskę o tych kilkadziesiąt rodzin. 
Jeżeli zw aży się nadto, że m iasto ciągle jeszcze 
zatrudnia na Kapłonówce kilkudziesięciu robot­
ników przy  plantowaniu terenu i zasypyw aniu 
dołów, to trzeba przyznać, że ten w ysiłek Ma­
gistratu  i troska o byt dla bezrobotnych p. ko­
m isarza Rypuszyńskiego musi być z uznaniem 
przez ogół przyjęta, jak również ojcowska opie-

Zwycięstwo kochającej matki.
4 (Ciąg dalszy).

— A czy to ja bez Boga robię?... Kościół 
i ksiądz, organy i świece, to przecież nie Bóg. 
Można się modlić nietylko w kościele.

— Oj synu! synu! co ty/ m ów isz? ino po­
patrz  — ta  chatka biedna, przecie nie matka, 
a czy ci ona nie m iła?... dlatego, bo tu mój 
kącik stary . Kościół — to dom, ale mieszka 
w nim Bóg, — a kto w Niego w ierzy i Jego 
kocha, idzie tam, bo to nie wielki trud, nie 
wielka praca, a dla chrześcijanina obowiązek.

Jasiek w yszedł, nie pow iedziaw szy już ani 
słow a.

Tom aszow a zapłakała gorzko, po chwili w y­
sunęła się ścieżką przez ogrody, bo nie chciała, 
aby ludziska widzieli jej oczy od łez opuchłe.

❖ * *
Nad wieczorem  przyszedł do Tom aszowej 

pan Józef Ślędzki, m ajster stolarski.
Był to człek zacny, a lubiał też naukę i czy­

tanie. Pozdrow ił kobiecinę w  imię Boże, za­
pytał o to lub owo, a w reszcie m ówi:

— Kochana Tom aszow o! chciałem z wami 
pogadać o Jaśku. Zepsuli nam chłopca tam 
w mieście. A szkoda!...

— W  Bogu nadzieja, mój sąsiedzie. Nie roz­
paczam . choć serce boli. M yślę, że się to jeszcze 
odmieni, — on nie zły, ale obałamucony.

ka nad bezdomnymi, na k tórych umieszczenie 
p. kom isarz m iasta urządził specjalne baraki.

A więc Tarnów  myśli o bezrobotnych.
Ale ta  m yśl i pomoc musi być ciągła i musi 

być ogólna. Dopiero zrobiono początek. A przed 
nami tyle tygodni zimowych, w których nape- 
wno nie prędko ruszą w strzym ane w arsz ta ty  
pracy. Komitet będzie musiał jeszcze w  różny 
sposób w ołać o pomoc zbiorową. I społeczeń­
stw o odmówić nie może, bo nie chce, by rodzi­
ny robotnicze ginęły lub m arniały z głodu. S.

_______ „ N A S Z  O Ł O S “

Wiec pracowników państwowych.
Staraniem  organizacyj urzędniczych odbył 

się w sali „Sokoła*1 I. w niedzielę wiec praco­
wników państw ow ych przy  niezw ykle licznym 
udziale uczestników. Zebranie zagaił p. Golon­
ka. Referow ał p. Krogulski. M ówca przedsta­
wił rażące k rzyw dy urzędników ,k tórzy za fa­
talną gospodarkę rządu i Sejmu mają odczuć 
odpowiedzialność na swojej skórze i sk ry tyko­
wał najw yższych urzędników w W arszaw ie, 
którzy w skutek bezmyślności lub złej woli na­
rażają skarb państw a na niesłychane stra ty , a 
ogół urzędników państw ow ych na niespraw ie­
dliwe podejrzenia, co tak  łatw em  jest przy sła­
bo wyrobionej u nas opinji. W końcu m ówca 
przedstaw ił rezolucje.

Po referacie przem aw iali pp.: S tarzyk, prof. 
W ojciechowski, Solarczyk, prof. Kautzki i Za­
wadzki. M ówcy oświetlili dostatecznie resorty  
poszczególnych m inistertsw , poddali druzgocą­
cej k ry tyce  stosunki w Sejmie, k tóry  jest poza 
społeczeństw em  i dlatego społeczeństw o liczy 
nie na pomoc posłów sejm owych, lecz tylko na 
w łasne siły. Urzędnicy gotowi są ponieść w szel­
kie ofiary dla państw a, ale nie mogą dopuścić, 
by kosztem  ich i ich rodzin żywili się różni roz- 
kradacze mienia państw ow ego. Dlatego doma­
gali się m ów cy zmniejszenia liczby urzędów  i 
m inisterstw  w W arszaw ie, a postaw ienia w stan 
oskarżenia tych, k tórzy dopuszczali się nad­
użyć w skarbie państw a.

W końcu jednomyślnie uchwalono rezolucje, 
zaw ierające pro test przeciw  zam iarowi rządu 
redukow ania sil i płac urzędniczych, a dom a­
gające się podw yższenia płac ze względu na 
dewaluację złotego. Uchwalono też dom agać się 
od rządu zniesienia zbędnych m inisterstw  i u- 
rzędów , a odnośnie do defraudantów — prze­
kazania ich sądom doraźnym  i skonfiskowania 
ich m ajątków.

— Daj Boże, aby tak było. Ale gdybyście 
słyszeli, o czem on rozpowiada!...

— Zwyczajnie, jak go nauczyli ci z m iasta.
— Oj bieda z nimi, bieda!... W szystko złe, 

co jest, złe, co było, w szystko podeptać, spo­
niew ierać, a ich słuchać, tak mówią!...

— Gadanie to jeszcze nie robota, — jedni 
posłuchają, inni zapomną...

— Ale, że tam w mieście, gdzie tylu ludzi 
uczonych, m ądrych, rozumnych, że im tego nie 
wyjaśnią, nie w ytum aczą? — pyta pan maj­
ster. — Czytuję ja rozm aite książki i gazetki, 
umyślnie nieraz i ich socjalistyczne gazetki czy­
tam, aby poznać, co oni robią, ale powiem 
szczerze, że mię to zastrasza. W iecie, Tom a­
szowa, co jest?... Socjaliści zabrali się do ro­
boty żw aw o, nie leniwo. Oni jeżdżą, gadają,.pi­
szą, drukują. A przeciw  nim robota idzie okrut­
nie słabo.

— Mnie kobiecie starej, nieuczonej, nie mó­
wić o tern, bo ja tylko to wiem, co z przykazań 
i Ewangelji świętej, ale obaczycie, sąsiedzie, ich 
robota zawali się.

— Ale gdybyście w y  Jaśka wzięli ostrzej, 
gdybyście mu zagrozili, m ożeby się uląkł.

— Dobrocią, dobrocią więcej zrobię. W i­
dzicie, kumie, jak jest rana, to się jej kijem nie 
wali, ale ją smaruje ziołami i lekko owija. Złego 
gniewem  ani przekleństw em  nie poprawię, jeno 
tern sercem  i tą  m odlitw ą i temi łzami, co płyną.

Przyczynek naszym wyzwolę- 
niarzom do orjentacji.

Maleńkie zestawienie.
„Społeczna P ra c a 1* w Nrze 3 pisze: „S tw ier­

dzamy, że (w W yzwoleniu) jest jedyna uczci­
w a opieka i polecam y ją każdemu, opieki po- 
trzebującemu**.

A my stw ierdzam y za wiadomościami, ja­
kich udzielają gazety codzienne z życia naszego 
Sejmu, że „prezydjum  sejmowej frakcji komu­
nistycznej w ystosow ało  w czw artek  w ieczo­
rem  pismo do klubów W yzwolenia, grup Bryla 
i W ojewódzkiego, oraz do słow iańskich mniej­
szości z propozycją utw orzenia wspólnego klu­
bu na terenie parlamentarnym**.

Oczywiście. Swój do sw ego lgnie. Jest to 
tak kom prom itująca dla „Wyzwolenia** propo­
zycja, że może „Społeczna Praca**, o ile kiedyś 
znowu wyjdzie, nie odw aży się pisać o uczci­
wej opiece „Wyzwolenia**, opiece, k tó ra  pro­
wadzi do komunistów.

To jedna rzecz. A druga? Pocóż się bronić 
przed tern, że program  „Wyzwolenia** nie jest 
zbliżony do komunistów, kiedy i tak tyka  i lu­
dzie z „Wyzwolenia** są tak bliscy komuni­
stów , że ich publicznie do „spóły“ zapraszają.

A m ądrość „Wyzwolenia** najśw ieższa?
W  obradach nad zagadnieniem oszczędności 

budżetow ych w Sejmie postaw ił poseł S k rzy ­
pu imieniem komunistów wniosek o w yrażenie 
nieufności nowemu rządowi, — zaś poseł W y­
rzykow ski zgłosił z „Wyzwolenia** wniosek o 
odrzucenie prowizorjum  budżetow ego. W  tak 
ciężkiej dla Polski chwili!

„Piast** pisze: „Cudowne było uzasadnienie 
tego wniosku, zupełnie w guście „Wyzwolenia**, 
bez sensu, bez związku, niedorzeczne, idjoty- 
czne i głupie, oto — co ośw iadczył poseł W y­
rzykow ski: Z całem uznaniem odnosiliśmy się 
do pana Zdziechowskiego, jako przew odniczą­
cego komisji budżetow ej, ale nie m am y do niego 
zaufania, jako do m inistra skarbu. Dlaczego całe 
zaufanie z w czoraj przem ieniło się w brak za­
ufania dziś, dlaczego „Wyzwolenie** zw alcza 
now y rząd od samego początku — próżno py­
tać. „Wyzwolenie** jest szpitalem ludzi chorych 
na umyśle, dotkniętych kołow acizną; trudno 
żądać od nich logiki, sensu**.

Nr. )5

— Ha! kto wie! może i rację powiadacie! 
Jam  sobie nieraz m yślał: te gazety, co tak 
okropnie przezyw ają od bydła, od choroby ja- 
kowejś socjalistów, — za m ało co zrobią, za 
mało. Jużci trudno ich chwalić i głaskać, ale od 
głaskania do przezyw ania to daleka droga. Nie 
praw daż kum o?... Zostańcież z Bogiem, a nie 
trapcie się tak okrutnie!...

* * *
Był oto w poniedziałek około wieczora, gdy 

się Jasiek w reszcie obudził. P rzyszed ł o bia­
łym dniu, a w łaściw ie nie przyszedł, bo go 
przyprow adziła  grom adka pijanych, jak on, to­
w arzyszy . śpiew ali, w rzeszczeli dziwnymi gło­
sami jakieś dziwne pieśni. Tom aszow a w yszła 
z chaty. O debrała od nich Jaśka i poprow adziła 
go do izby.

On się jeszcze szarpał, krzyczał, chciał za­
praszać tow arzyszy  do izby, ale Tom aszow a 
drzw i zam knęła, Jaśka na ław ce położyła.

Co ona czuła w sercu, jaki żal i boleść ją 
przejm ow ały, — tego nikt nie potrafi opowie­
dzieć. ,

G dy się Jasiek obudził, obaczył m atkę przy  
sobie klęczącą, z różańcem  w ręku.

Ten widok był dla niego jakby ciężką skar­
gą m atki niebogi. Usiadł, rozejrzał się wokoło, 
jakby chciał sobie przypom nąć, gdzie jest.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W s zy s tk ic h  P .  T .  C zy te ln ik ó w  , , N a s ze g o  G ło s u  ’,  k ló r z y  nie z a p ła c ili  z a  ro k  b ie żą c y  p re n u m e ­
r a ty , prosim y b a rd zo  ,b y  j ą  odesłali m o żliw ie  odw rotnie. P r z y  tej o k a z ji  prosim y ró w n ie ż nie zap o m n ie ć  
o fu n d u s z u  p ra so w ym . A D M I N I S T R A C J A .

Nawrócenie sowieckiego dygnitarza.
Do w ładz państw ow ych w W ilnie zgłosił 

się 5 listopada b. r. dobrowolnie jeden z najw y­
bitniejszych działaczy kom unistycznych w Ro­
sji, Polak, Ignacy Gintowt Dziewałtowski.

D ziew ałtow ski bra*ł udział w ruchu rew olu­
cyjnym  w Rosji, a po przew rocie październiko­
wym  został m ianowany kom isarzem  sowieckie­
go szkolnictw a wojskowego. Następnie jako za­
stępca dow ódcy frontu południowego odzna­
czył się w walkach przeciw  Denikinowi i W ran- 
glowi. P o  zakończeniu wojny domowej był mi­
nistrem  wojny w Republice Dalekiego W schodu 
i posłem sowieckim w Pekinie.

W  r. 1921 wycofał się ze służby politycznej 
i objął odpowiedzialne stanow isko pełnomocni­
ka kontroli państw ow ej na całą południową 
Rosję.

Doświadczenia, jakie na tern stanowisku 
poczynił, skłoniły go do porzucenia służby pań­
stw ow ej wogóle.

W  r. 1924 zraziw szy się ostatecznie do rzą ­
dów sowieckich, w yjechał do W iednia. Tam 
"Uzyskał paszport fałszyw y na nazw isko Kuby. 
Za paszportem  tym  jeździł do Krymu i P aryża, 
gdzie studjow ał historję sztuki.

Krok swój m otyw uje D ziew ałtow ski zupeł- 
nem rozczarow aniem  się ideą kom unistyczną 
i niemożnością w ytrzym ania dłużej w sow ie­
ckiej atm osferze, przesyconej intrygami, zaw i­
ścią, oszukaństwem , przekupstw em  i łapow ni­
ctw em .

Pozatem  dręczyła go nieukojona nostaglja.
‘ „Tęsknota za Ojczyzną — powiedział — 
przem ogła i wespół ze zrozumieniem popełnia­
nych przez dłuższy czas błędów  spraw iła, że 
Postanowiłem  wrócić na łono Ojczyzny, — 
krótko mówiąc, — oddać się w  ręce w ładz 
Polskich".

Obecnie przybył do W ilna, gdzie rozpoczął 
pisanie pamiętników.

W ładze bezpieczeństw a pozostaw iły Gin- 
dow ta na wolności.

Dnia 28 listopada b. r. przeszedł znowu g ra­
nicę polską na odcinku powiatu W ilejskiego 
i oddał się w ręce w ładz polskich w yższy 
urzędnik rządu białoruskiego w Mińsku, Stefan 
Lufko, białorusin. Lufko ośw iadczył, że ob­

m ierzł mu już ustrój sowiecki i woli konstytu­
cyjne rządy w Polsce.

Naród, który przepił 160 
miljonów złotych.

Cóż to za pijacki naród? Może Rosja? Ależ 
w cale nie! — To nasze kochane, pracow ite, 
oszczędne, zamożne społeczeństw o polskie.

P aństw ow y monopol spirytusow y ogłasza 
spraw ozdanie, w którem  podaje sumę 155 mi­
ljonów 500 tysięcy złotych, — jako dochód ze 
sprzedaży spirytusu. Nie należy jednak wątpić, 
że „G w iazdka" i „Noc S ylw estrow a" dopełnią 
w Polsce liczby 160 miljonów Zł. za spirytus 
w r. 1925.

Czysty zysk monopolu spirytusowego w y­
nosić ma za 1925 rok 30 miljonów złotych, a
więc tyle, ile kosztuje m inisterstw o P racy  i 
Opieki Społecznej.

1 to się dzieje w czasie, gdy się załamują 
Przedsiębiorstw a, gdy liczba bezrobotnych 
w zrasta, w czasie, gdy w ładze policyjne pilnują 
skrzętnie w ykonania ustaw y przeciw alkoho­
lowej.

Co się jednak dziać będzie, jeśli monopol 
spiry tusow y zostanie w ydzierżaw iony obcym 
kapitalistom , k tórzy w rozpiciu ludności pol­
skiej widzieć będą swój zysk?!

Nad temi faktami w artoby  się zastanow ić 
i popracow ać nad w ychow aniem  społeczeństw a 
w kierunku trzeźw ości. Sam a bowiem stra ta  
160 miljonów złotych nie jest jeszcze jedyną... 
Za nią idą inne, stokroć większe, działające roz­
kładow o na szereg całych pokoleń.

Z chrześcijańskiego ruchu 
zawodowego.

Zerwanie Sądu rozjemczego.
W e czw artek  dnia 17.b. m. odbyło się pierw  

sze posiedzenie Sądu rozjemczego między de­
legatami właścicieli realności a delegatami 
Zw iązków dozorców domowych. Na posiedze­
nie to  przybyli inspektorzy pracy p. Sm yczyń- 
ski i p .  inż. W itoszyński.

Z trudem  doszło do otw arcia Sądu, gdyż de­
legata właścicieli realności p. prof. Gutow skie­
go trzeba było sprow adzać. Po  co dał się w y­
brać na delegata Sądu rozjemczego, jeżeli niema 
czasu? Osądzono dwie sp raw y i p. Gutowski 
opuścił Sąd, tłum acząc się innemi zajęciami. 
W ięc po to przyjeżdżali inspektorzy z Krako­
wa, po to stracili czas delegaci, oderw ani od 
zajęć, by p. Gutowski baw ił się w faszystę nie­
obliczalnego. Ale te w ykręty  na nic się nie zda­
dzą. Robotnicy wnoszą protest przeciw  tak 
lekcew ażącem u spraw ę robotniczą delegata 
właśścicieli realności. Czyż mię'dzy temi pana­
mi niema takiego, k tó ryby  mógł spęcjalnie roz­
w ażać zatargi, mieć czas i być bodaj przychyl­
ny tym, k tórzy u nich służą? W iemy, że tacy 
są i p. Gutowski nie musi się tak nadmiernie 
trudzić. Ch. S.

Co tydzień niesie.
ZE ŚWIATA:

Rada Ligi Narodów na swem  kw artalnem  
posiedzeniu w  Genewie w ydała wyrok w spra­
wie Mossulu w m yśl życzeń angielskich, a mia­
nowicie przyznała cały wilajet Mossulu W iel­
kiej Brytanji pod warunkiem, że Anglja za trzy ­
ma ten m andat co najmniej na 25 lat. — W yw o­
łało to wielkie oburzenie w kołach delegatów 
tureckich, k tórzy  natychm iast opuścili Genewę 
i udali się do Angory.

Należy się liczyć z rychłym  wybuchem  woj­
ny angielsko-tureckiej.

Co do zatargu grecko-bułgarskiego, osią­
gnięto porozumienie obu rządów . G recja zgo­
dziła się zapłacić 10 miljonów lew ów  Bułgarji 
tytułem  odszkodowania.

Polsce przyznała Rada Ligi Narodów praw o 
do posiadania wojskowej ochrony na W ester­
platte w Gdańsku w żądanych przez Polskę 
granicach, t. j. w ilości 2  oficerów, 2 0  podofice­
rów  i 6 6  żołnierzy.

Wysokim komisarzem Ligi Narodów w 
Gdańsku w ybrano na rok następny kierow nika 
oddziału praw nego sekretaria tu  Ligi Narodów, 
Van Hammeka, Holendra. A więc pierw szy raz 
nie Anglika, k tórzy  nam stale byli nieprzy­
chylni.

W e Francji znowu przesilenie gabinetowe, 
w yw ołane ustąpieniem z rządu min. skarbu 
Louchera, którego propozycje finansowe były  
przez opinję całej Francji silnie krytykow ane.

W Syrji toczą się walki na ulicach Dam a­
szku. P ow stańcy  druzyjscy żądają utw orzenia 
związkow ego państw a Syryjskiego z własnym  
rządem , do którego przydziehpnoby doradców 
francuskich, oraz utw orzenia armji syryjskiej 
z francuskimi oficerami, jako instruktoram i.

W Niemczech nie przyszło jeszcze do stw o­
rzenia rządu koalicyjnego, lecz w  dalszym  cią­
gu toczą się w tej spraw ie rokowania.

I w Czechach nie doszło jeszcze do utw o­
rzenia gabinetu.

Co do Chin nadchodzą wiadomości, że repu­
blika -sowiecka ogłoszoną została na razie 
w Chinach północno-zachodnich. Jest jednak 
możliwe, że i w innych częściach Chin dojdzie 
do rządów  bolszewickich. Gen. Feng m iał też 
zaw rzeć z Rosją sow iecką układ wzajemnej po­
mocy wojskowej. Przeciw nikiem  tej akcji oka­
zał się tylko m andżurski m arszałek Czang- 
Tson-Ling, którego popiera Japonja, gotowa 
w ystąpić do walki z przeciwnikam i Linga. P o ­
dobno Japonja już działa zbrojnie w .Mandżurji.

W Rumunji odbył się wielki proces komuni­
styczny przed sądem wojskowym  w Kiszynie- 
wie i zakończył się wydaniem  wyroku, na mocy 
którego 85 oskarżonych (z pośród ogólnej liczby 
270 podsądnych) skazano na więzienie. Jeden 
z oskarżonych skazany został na dożywotnie 
więzienie, dwu na 15 lat ciężkich robót. Pozo­
stali otrzym ali kary  od 6  lat do 6  m iesięcy w ię­
zienia.

M iasto Skutari w Albanji stoi całe pod wodą 
z powodu katastrofalnego w ylew u jeziora tej 
samej, co i m iasto nazwy.

Z KRAJU:
W Sejmie obradują nad wielu spraw am i 

wielkiej wagi. Ale w szystkie te sp raw y ustąpić 
m usiały pierw szeństw a spraw ie najważniejszej 
obecnie, a to przedłożeniu przez rząd prpwizo- 
rjum budżetowem u na pierw szy kw arta ł 1926 
i związanem u z niem przem ówieniu nowego mi­
nistra skarbu, Zdziechowskiego.

Cóż powiedział p. m inister Sejmowi w dniu 
10  grudnia b. r.?

Że kasy  państw ow e zastał po Grabskim  pu­
ste, że w ydatki budżetu państw a w 1924 r. w y­
n o s iły !  iniljard 627 miljonów złotych, a w 1925 
osięgną cyfrę 1 miljard 950 miljonów złotych, 
natom iast dochody państw a pozostają daleko 
w tyle poza w ydatkam i; że musimy zrów no­
w ażyć budżet i wejść na drogę daleko idących 
oszczędności (o czem w artykule wstępnym ).

A resztow anie Lindego, b. prezesa P . K. O. 
nastąpiło na skutek śledztw a, jakie prow adziła 
prokuratoria w arszaw ska w spraw ie nadużyć 
w P. K. O.

W  Min. Spraw W ewnętrznych w ykryto  
wielką kradzież. M ianowicie z zamkniętego 
biurka kasjera w ykradziono pięćset paszportów 
zagranicznych, niew ypełnionych, oraz pewną, 
zresztą  nieznaczną sumę gotówki.

W Poznaniu odbyły się dwa zjazdy. Jeden 
to pow szechny zjazd historyków  polskich, 
wr którym  wzięło udział około 400 osób z całej 
Polski i szereg gości zagranicznych. W zięli też 
w nim udział delegaci rządu.

Drugi zjazd, zw any Sejmikiem Związku 
Spółdzielni stw ierdził, że zasady i m etody 
pracy spółdzielczej dają w szystkim  w arstw om  
społeczeństw a polskiego wielkie korzyści mo­
ralne i m aterjalne, a również i państw u nie­
zmierne usługi.

Sąd przysięgłych w iększością głosów uwol­
nił Steigera. Dobrze, — ale teraz  winien rząd 
stanow czo domagać się od Niemiec wydania 
Olszańskiego, gdy tak ochotnie przyznał się 
do zamachu.

%
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ukaże się już dn. 23 grudnia br. 
w pięknej szacie i zwiększony.
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Kronika.
Tradycyjna wielka wenta spożywcza połą­

czona z loterją fantow ą na cele Tow . św. W in­
centego a Paulo odbędzie się w niedzielę dnia 
20 grudnia b. r. Początek  o godz. 3 popoł.

Jasełka. W  dniu 26 b. m., t. j. w drugi dzień 
św iąt, odegra, S tow arzyszenie M łodzieży Pol­
skiej (przy katedrze) w spaniałe Jasełka w sali 
„G w iazdy". — Bliższe szczegóły w afiszach 
i w następnym  numerze.

Stowarzyszenie opieki nad więźniami. Dnia 
14 grudnia b. r. odbyło się w sali Kasy O szczęd­
ności zebranie pod przew odnictw em  pana pre­
zydenta Sądu W ładysław a Kruczkiewicza, ce­
lem zorganizow ania opieki nad więźniami. P o  
gorącem  przem ówieniu pana prezydenta, w y- 
kazującem  potrzebę i pożytek założenia „P a­
tronatu", t. j. stow arzyszenia dla opieki nad 
więźniami, w szyscy  obecni w liczbie około 
49 osób przystąpili do S tow arzyszenia opieki 
nad więźniami, poczem w ybrano Zarząd, zło­
żony z 1 0  członków i 5 zastępców . Po  za tw ier­
dzeniu statu tu  przez M inisterstw o’Spraw  W e­
w nętrznych rozpocznie T ow arzystw o pełną 
działalność, k tóra poprow adzona energicznie 
i w ytrw ale, może w ydać dobre skutki dla ca­
łego społeczeństw a i u ratow ać niejedną duszę 
małoletnich przestępców .

Pociąg Tarnów—Szczucin. P ocząw szy  od 
1 stycznia 1926 r. pociąg osobowy Nr. 6611 na 
linji T arnów —Szczucin będzie z T arnow a od­
jeżdżał o 22 m inuty wcześniej. Odjazd z T arno­
w a o godzinie 13‘38, przyjazd do Szczucina o 
godzinie 15‘51. — Pociąg ten będzie uzyskiw ał 
w Tarnow ie połączenie z K rakow a tylko do po­
ciągu Nr. 611, odjeżdżającego o godzinie 11‘5 
z Krakowa.

Prawo publiczności dla szkół średnich przy­
znało m inisterstw o ośw iaty na rok szkolny 
1925/26 następującym  gimnazjum: 1) pełne pra­
wa gimnazjum koedukac. w G rybow ie, gimn. 
żeńsk. Komitetu Obyw. w Nowym Sączu, gimn. 
żeńsk. SS. Urszulanek w Tarnow ie i gimn. żeń.
SS. Sercanek w Zbylitowskiej G órze; 2) nie 
pełne prawa: gimn. koedukac. w D ąbrowie 
koło Tarnow a, gimn. żeńsk. w Nowym Sączu 
(B iały Klasztor), miejskie gimn. klasyczne 
w Ropczycach i gimn. żeńsk. im. E. O rzeszko­
wej w  Tarnow ie.

Znowu wyrzucił dozorczynię na bruk — 
oczywiście żyd, znany przew oźnik mebli Din- 
tenfass. I ten był w praw ie. Miał w yrok sądo­
wy. Ale co za w yrafinow ana zem sta! P rzed  
świętam i na m róz w yrzucać, gdy w yrok miał 
już od lipca. A najbardziej obeszło go, że do­
sta ł pozew od inspektora pracy na sąd rozjem ­
czy o zapłacenie należnej kw o ty 1 za pełnienie 
obowiązków dozorczyni przez w yrzuconą Fo- 
szczow ą. Zaznaczyć trzeba, że Foszczow a była 
w tym  domu dozorczynią lat 7, a okazała się 
w tedy niedogodną, gdy po ciężkiej chorobie nie 
m ogła pełnić posług dom owych u Dintenfassów.

Pożar i śmiertelne poparzenie. Dnia 12 bm. 
wybuchł w południe pożar przy ul. Łaziennej
1. 8  w m ieszkaniu dozorczyni domu Anny G ro­

chowej, lat 60 liczącej, skutkiem  zapalenia się 
szm at obok pieca się znajdujących. Ogień prze­
rzucił się na łóżko i pościel, w której leżała 
chora G rochowa. W oźny S tarostw a J. W ar­
dzała w łaśnie przechodzący, w idząc w ycho­
dzący dym, w padł do m ieszkania i w yrw ał 
z ognia silnie poparzoną na tw arzy  i rękach 
Grochową, a następnie w raz z Dawidem 
Kurtzem zaczął gasić pożar tak energicznie, że 
przed przybyciem  straży  pożar ustał. Poparzo­
ną G rochow ą odw iozła kare tka  Pogotow ia ra ­
tunków. do szpitala, gdzie w kilka dni zmarła.

Najechał saniami dnia 7 b. m. w skutek nie­
ostrożnej jazdy dorożkarz K. Ś. na ul. K rakow ­
skiej naprzeciw  B racha na przechodzącą T eresę 
Kubik, lat 65 i uderzył ją tak silnie dyszlikami 
od sanek, że przechodząca upadła i została  
przejechana sankam i przez lew ą rękę i nogę. 
Spraw ę oddano Prokuratorji.

Podobny w ypadek m iał miejsce 8  b. m. przy 
ul. Lwowskiej, gdzie J. Ł. z Grabówki przeje­
chał saniami przechodzącą T eresę Dagnan. W y­
padek ten o wiele drażliw szy, gdyż J. Ł. u rzą­
dzał sobie w ów czas harce spacerow e w raz 
z rodziną.

Nie zostawiać koni na ulicy bez dozoru, bo 
może to być powodem wielu w ypadków . Tak 
np. w praw dzie bez nieszczęścia w ydarzyło  się 
15 b. m. p rzy  ul. Lwowskiej, gdzie Krzemiński 
Ja nz K rzyża w szedł do restauracji Fenichla 
i zapomniał o pozostawionych saniach i parze 
koni. Tym czasem  nadjechał samochód, konie 
się spłoszyły na głos sygnału ostrzegaw czego 
i poczęły w pełnej szybkości uciekać, tak że 
trudno je było zatrzym ać.

Udławiła się „Społeczna P raca"  trzem a nu­
merami, pełnemi ujadań na nasze pismo i nie 
mogła w poprzednim tygodniu w ykrztusić kilku 
artykułów . C zyżby zapadła już na jedną z cho­
rób, k tórą nam w róży ła?  Nazwali nas niemo­
wlęciem dziennikarskim. Zgoda, ale zdrow cm  
i rokującem przyszłego olbrzym a. B yt zaś 
„Społecznej P racy "  — to byt motyla.

Marcin Wąsik z M okrzysk, pow. B rzesko, ur. 
1894 r„ unieważnia zgubioną książkę wojskową.

Józef Gierczowski, ur. 1901 r. w Skrzyszow ie, 
unieważnia kartę  zwolnienia, w ydaną przez 

P . K. U. Tarnów .

Stanisław Czarnik, ur. 1886 r. w  Zaw adzie koło 
Dębicy, pow. Ropczyce, unieważnia książeczkę 
inwalidzką i wojskową, w ydane przez P . K. U.

Tarnów .

Piece kaflowe, kuchnie, cegłę m aszynową 
ręczną i pustą, cegłę ogn io trw ałą  (sza­
m otow ą), d a c h ó w l ę  ciągniętą, tłoczoną 
i karpiów kę, dreny w różnych w ym iarach

p o leca ją  po  cen ach  p rzy stęp n y ch  i r.a jlepszej jak o śc i

Zakłady ceramiczne W ładysław a Bracha
w Tarnowie.

J

Dla grzecznych dzieci
N adszedł już wielki transport

a Gwiazdkę i Choinkę
44do „Zjednoczenia

(pasaż Tertila)
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Jedyne miejsce zakupów
PIERNIKÓW, CIAST, CUKRÓW 
I WSZELKICH OZDÓB NA DRZEWKO 
W Ł A S N E G O  W Y R O B U

W WARSZAWIANCE
W A ŁO W A  2.
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W A ŁO W A  2.

mrn-mS

t  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ 
♦

M. D R E J A K
D A W N IE J

KAMIL BAUM W TARNOW IE
POLECA:

WSZELKIE ARTYKUŁY PIŚMIENNE I SZKOLNE, 
ZABAWKI, RAMY DO OBRAZÓW I FOTOGRAFIJ 

KALENDARZE KSIĄŻKOWE 
TYGODNIOWE, BLOCZKOWE I KIESZONKOWE.

<►
♦
♦
♦
♦
♦

♦
♦
❖

RUDOLF OLEKSY
K R AK O W SK A 31.  

Handel  t o w a r ó w  kolnnja lnyeh
poleca w w ielkim  w yborze u/ina w ęgierskie, 
francuskie i austriackie oraz koniaki krajowe 

I zagran iczn e likiery i wódki.
SPIRYTUS DlOHUPDLOWY 95%.
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I ZAKŁAD KRAWIECKI ]|
J. H A J D U K I E W I C Z A
w Tarnowie ul. Urszulańska 1. 3

-J  k r ?

I L

wykonuje wszelkie roboty w zakres 
krawiectwa wchodzące po cenach 

umiarkowanych.

m

I P 11

^ Hurtowna sprzedaż artykułów |  SKŁADNICA KÓŁEK ROLNICZYCH |  Dział b ław atn y  fl
spożywczych, jak  mąki, kasz, |  w  TARNOW IE 1 P°leca
oraz towarów kolonjalnych: du- |  s tow arzyszenie spółdzielcze z ograniczoną odpowiedzialnością. § sukna, korty, szewioty na ubra- =
ży wybór kawy, herbaty i t. p. |  Telefon 118. Telefon 118. |  nia, rewerendy, ciepłe palta na

I  T T T T  7 v T  V IV /T  T~7 A T  1 1 z im ę’ r^kawiczki- buciki i ga-
Własna p a la rn ia  kawy. ( W  1  I N  A  M o Z  A i - l N l j j  I la"te™  drobiazgów,.

      .

1 S P R Z E D A Ż  D R O B I A Z G O W A  W E  F I L J A C H

Kasa oszczędności miasta Tarnow a
przyjmuje wkładki w złotych i dolarach za oprocentowaniem według umowy. 

Wkładki w dolarach wypłaca się wraz z odsetkami w dolarach.
Z drukarni Józefa Pisza w Tarnowie - r  pod zarządem St. Starostki.


